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Jakie znaczenie będą l 
miały niedzielne wybory?

S k o n f i s k o w a n e

Ojciec Święty za pokojem.,
Castel gandolfo. Ojciec Sw. przyjął na audjencji 

uczestniczki międzynarodowej konferencji katolic­
kich sióstr miłosierdzia.

Papież wspomniał także o Polsce:
„Wojnę widzieliśmy, gdy, przejeżdżaliśmy przez 

kraje Europy w pełni wojny. Mogliśmy sobie zdać 
sprawę ze zniszczeń, jakie ona wywołuje, przejeż­
dżając przez środek Europy, aby udać się  tam, 
gdzie w zyw ało nas posłuszeństwo wobec 
Opatrzności, a mianowicie do Polski. Przy­
byliśm y do Polski nazajutrz po ewakuacji 
Rosjan, w chwili, gdy ślady zniszczeń i po­
żogi niemal że dymiły. Taką była rzeczy wi- 
stość w ojny“.

Papież wezwał siostry miłosierdzia, aby 
m odliły się o uniknięcia wojny.
Przem ówienie Ojca św. poruszyło  

ca ły  świat.
Berlin. Przemówienie Papieża wywołało silne 

wrażenie w całym świecie.
Koła watykańskie zdają sobie sprawę z poli­

tycznego znaczenia przemówienia Ojca Świętego. 
Przemówienie to zostało ogłoszone w całości na 
łamach „Osservatore Romano” w języku francuskim.

Liczyć się należy obecnie z możliwością re­
akcji rządu włoskiego na przemówienie Ojca Świę­
tego. Przemówienie to jest w obecnej chwili moc­
no nie na rękę rządowi włoskiemu.

Przemówienie Ojca Świętego w Anglji przyjęte

zostało niezmiernie gorąco.
Papież Pius XI. zaznaczył, że Włochy niewwy- 

czerpały wszystkich sposobów utrzymania pokoju 
i porozumienia z Abisynją. Nie wiadomo, czy 
przemówienie Ojca św. ma na celu podkreślenie 
woli pokoju, jaka ożywia Watykan, czy też zwraca 
się przeciw parciu do wojny ze strony rządu.włosk.
N egus Abisynii sp ła ta ł W łochom  

niem ałego figla.
W Addis Abeba, stolicy AbisyDji — ogłoszo- 

ny został oficjalny komunikat, potwierdzający wia­
domość o zawarciu układów, udzielających kon- 
cesyj na eksploatacje pól naftowych na terenie 
Abisynji. Tereny eksploatacyjne ciągną się wzdłuż 
całego włoskiego Somali i Erytrei. Koncesje otrzy­
mała kompanja amerykańsko- angielska. Na czele 
grupy finansowej stoi niejaki Rickett. Koncesja, 
udzielona przez Negusa, ogarnia niemal połowę 
państwa i opiewa na iat 75. Koncesjonariusze wy­
budować mają rurociąg z ujściem w Somali brytyj­
skiemu Wiadomość o tern podziałała we Włoszech 
jak piorun z pogodnego nieba.
Anglja zabezpiecza się na Morzu Srództem- 
nem przeciw niespodziankom ze strony Włoch.

Londyn. Już w ciągu najbliższych tygodni an­
gielskie okręty wojenne stale znajdować się będą 
u wejścia do Kanału Suezkiego oraz w Haifa, gdzie 
kończy się wielki rurociąg dla nafty, ciągn. z Iraku. 

Fortyfikowanie Malty.
Londyn. Reuter donosi z Malty, że

czynione są tam 
wszelkie przygoto­
wania, mające zabez­
pieczyć wyspę przed 
atakiem gazowym 
i bombowym. Policja 
przechodzi ciągłe 
ęwiczenia przeciwga­
zowe. Ostatnio zmo­
bilizowano znaczne 
oddziały policji po­
mocniczej.

Inżynierowie i ro­
botnicy dokowi pra­
cują pośpiesznie nad 
zbudowaniem zapory 
w porcie, mającej 
bronić przystępu 
okrętom nieprzyja­
cielskim. Podobno 
zapora ta jest o wiele 
lepszą i doskonalszą 
od tych, jakie budo­
wano podczas wojny 
ś matowej, mCesarz abisyński Haile Selassie wraz z małżonką oraz członkami rodziny swej 

przyjmuje z tarasu pałacu swego owacje rozentuzjazmowanych tłumów.



Starosta Powiatowy Lubawski 
Nr* B 10—43

Nowemiasto, dnia 3 września 1935 r.
Do

Redakcji „Drwęcy“
w miejscu.

Na podstawie § 11 ustawy prasowej proszę 
o umieszczenie poniższego sprostowania odnośnie 
do artykułu pt. „Zakaz starostwa brodnickiego. — 
Policja rozwiązuje kurs w.f. K. S. M. ż. w Górznie“, 
umieszczonego w n-rze 104, z dnia 3 września rb. 
tamt. czasopisma :

„Nieprawdą jest, że kurs K. S. M. ż. w Górznie 
rozwiązany został z polecenia Starostwa Powiato­
wego w Brodnicy, prawdą natomiast jest, że wspo­
mniany kurs został rozwiązany przez organa policji 
państwowej w Górznie na skutek telefonicznego 
polecenia, wydanego przez niewykrytego dotychczas 
osobnika, który podszył się pod nazwisko jednego 
z urzędników starostwa powiatowego w Brodnicy, 
prawdą również jest, że wszczęte zostały dochodze­
nia, mające na celu ustalenie winowajcy, który 
dopuścił się oszustwa”.

Starosta Powiatowy: 
wz. (—) Cz. Budnik, wicestarosta.

Pogrzeb królowej Astrld.
Bruksela. Uroczysty pogrzeb królowej Astrid 

odbył się we wtorek o godz. 10.15 rano. Zwłoki 
królowej przeniesione zostały do katedry, poczem 
po nabożeństwie żałobnem zostały złożone w kryp­
cie królewskiej w Laeken pod Brukselą

Trumna przewieziona została na tym samym 
wozie żałobnym, który służył jako karawan przy 
pogrzebie królowej Marji Henryki, małżonki Leo­
polda II.

Pogrzeb odbył się w identyczny sposób, jak 
pogrzeb króla Alberta.

Anglję reprezentował książę Yorku, Włochy 
— książę Piemontu, Bułgarję ks. Cyryl, Luksen- 
berg — wielka księżna Charłotta, Francję — prem. 
Laval, Polskę — woj. krakowski Raczkiewicz. Po­
za tem reprezentowane były domy królewskie 
Szwecji, Danji i Norwegji.

W dniu pogrzebu wszystkie lotniska cywilne 
w Belgji były zamknięte do godz. 9.30, aż do 
chwili zakończenia uroczystości pogrzebowych.

Od piątku defilowały przed zwłokami królo­
wej dziesiątki tysięcy publiczności. Królowa 
Astrid, podobnie jak przed półtora rokiem król 
Albert, została złożona na białym katafalku. Po­
łowa twarzy zmarłej obwiązana jest bandażem, 
który z prawej strony zakrywa cały policzek. 
Bandażem obwiązana jest także szyja. Widać 
tylko lewą część twarzy, która zachowała dawne 
piękno. W splecionych rękach znajduje się krzyż 
oraz bukiet kwiatów z Parmy, tych samych, któ­
re królowa za życia tak bardzo lubiła. Fiołki 
te porozrzucane są po całym katafalku. Królowa 
przybrana jest w białą jedwabną suknię.

Przed pałacem królewskim w Brukseli prze­
suwały się bez przerwy tysiączne tłumy publicz­
ności.

Do niedzieli wieczór przed śmiertelnemi 
szczątkami królowej przeszło ponad 100 tys. ludzi.

Z Brukseli donoszą, że przybyli ministrowie 
belgijscy na zamek celem porozumienia się z kró­
lem w sprawie szczegółów pogrzebu. Kroi był 
jednak niezwykle przybity i wyczerpany bezsenne- 
mi nocami i ogromem nieszczęścia, że nie mógł 
odbyć dłuższej narady i ograniczyć się jedynie do 
kilku wskazówek natury ogólnej.

Na słowa pociechy, wypowiedziane przez prem. 
Van Zeelanda, król, tamując z najwyższym trudem 
łzy, odparł złamanym głosem: „Byliśmy tak
szczęśliwi” ! Tragizm tej sceny był tak wstrzą­
sający, że wszyscy ministrowie mieli łzy w oczach.
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Kot brazylijski czyli potworny kuzyn
ICiąg dalszy).

Mówiąc to, nagle ku memu zdziwieniu 
otworzył drzwi i wsunął się, natychmiast drzwi 
zamykając za sobą. Na dźwięk jego głosu olbrzy­
mi, giętki zwierz powstał, przeciągając się, ziewnął 
i okrągły, czarny łeb potarł pieszczotliwie o bok 
jego pana, podczas gdy ten głaskał go i klepał.

— A teraz, Tommy, do klatki! marsz ! — zako- 
mendrował.

Potworny kot przeszedł w jeden kąt pokoju 
i ułożył się w otwartej klatce. Edward King wy­
szedł i ująwszy żelazną korbę, o której wspomnia­
łem, zaczął nią obracać. W miarę, jak to czynił, 
krata z żelaznych prętów z korytarza zaczęła się 
posuwać przez podłużną szparę w ścianie i zamy­
kała przód klatki. Gdy dosunęła się do końca, 
otworzył znowu drzwi i zaprosił mnie do izby. 
Powietrze w izbie tej pełne było dusznej, smrodli- 
wej, gryzącej woni, właściwej dzikim, mięsożer­
nym zwierzętom.

— Oto w ten sposób go chowam — obja-

Zydzi pchają się  do Senatu.
Zabiegi w m inisterstw ie i targi 

o kandydatury.
Żydzi gwałtownie zabiegają o mandaty sena­

torskie, odbywają prawdziwe pielgrzymki do mini- 
stra spraw wewnętrznych.

W ub. tygodniu do min. spraw wewnętrznych 
przybyło kilkanaście delegacyj żydowskich zabie­
gając u p. min. Kościałkowskiego o mianowanie 
różnych kandydatów do senatu.

Pierwsza przybyła delegacja Organizacji Sjo- 
nistycznej Wschodniej Małopolski z dr. Sommer- 
steinem na czele, prosząc o mianowanie senatorem 
b. posła dr. Rcsmarina, względnie rabina dr. Thona.

Następnie delegacja z prezesem Agudas Izrael 
w Polsce, J. M. Lewinem na czele, zabiegała u min. 
Kościałkowskiego o mianowanie senatorem  
kandydata Agudy.

Pozatem zgłosiło się do min. Kościałkowskiego 
kilka delegacyj żydowskich z Warszawy i pro- 
wincyj w sprawie przyszłych wyborów do Se­
natu.

Żydowskim zwyczajem odbywają się jednocze­
śnie targi pomiędzy poszczególnemi żydow- 
skiemi ugrupowaniami. Związek kombatantów 
(są i tacy ?) pertraktuje z Agudą o poparcie L. 
Bregmana.

Na fotelu senatorskim  pragnie również 
zasiąść sławny handlarz pomarańcz, p. Wiślic­
ki, przeciwko któremu jednak występują agudowscy.

Żywy udział w akcji przedwyborczej biorą rów­
nież handlarze i rzemieślnicy żydowscy. Rozpoczęli 
oni wśród swych członków energiczną agitację za 
utworzeniem funduszu wyborczego.

Na 1-go mówcą l en wyborca.
Tragikomiczne zebrania przedwyborcze.

Akcja wyborcza t. zw. „pracowniczych kandy­
datów” ma często charakter wprost tragi-komiczny. 
Codziennie niemal zwołują oni „masowe zebrania” 
pracowników umysłowych, na które delegują całą 
ekipę kandydatów. Tak np. po zebraniu we War­
szawie przy ulicy Siennej 16 zwołano zebranie 
pracowników bankowych. W sali przy ulicy St. 
Krzyskiej 17, punktualnie o godzinie 18 30, stawili 
się aż cztere j mówcy, pp. adw. Sokołowski, Kru­
kowski, Hopp© i prezes Unji Karasa. Trzej pierwsi 
są kandydatami do Sejmu z Warszawy.

Wobec braku słuchaczy kandydaci sanacyjni 
postanowili czekać na ich przybycie. W ciągu pół 
godziny przybyło czterech słuchaczy, podczas gdy 
członków związku bankowców, którzy otrzy­
mali imienne zaproszenia, jest w Warszawie prze­
szło tysiąc.

W tym stanie rzeczy mówcy podzielili się słu­
chaczami w ten sposób, że na każdego mówcę 
przypadał jeden wyborca. Zaczęto w ten spo­
sób przekonywać indywidualnie przybyłych na ze­
branie.

Jeden z kandydatów pracowniczych, adw. 
Szczepański, zrozpaczony dotychczasowemi wy­
nikami swej beznadziejnej akcji, nie przybył na­
wet na wspomniane zebranie. Gdy po półgodzin- 
nem czekaniu liczba słuchaczy nie powiększyła się, 
zebranie odwołano.

Duńska flota wojenna w Gdyni.
Gdynia. Do Gdyni przybyła ostatnio eskadra 

duńskiej floty wojennej.
O godz. 13 w porcie wojennym, gdzie stanęły 

okręty duńskie, powitał je miejscowy konsul kró­
lestwa Danji, p. Byczkowski, poczem dowódca grupy 
komandor Hansen złożył wizyty dowódcy floty 
wojennej kontradmirałowi Unrugowi i in. Po pe­
wnym czasie kontradmirał Hansen rewizytowany 
był na pokładzie kanonierki „Beskytteren”.

Goście podejmowani byli przez komisarza rządu 
herbatką i przez konsula duńskiego obiadem.

śnił. — Dla ruchu pozwalam mu przez cały 
dzień biegać po izbie, a na noc zamykam go w 
klatce. Można go wypuścić, kręcąc klamką od 
korytarza albo jak widziałeś, można go zamknąć 
w ten sposób. Nie, nie — nie róbżeś tego I

Wsunąłem rękę między pręty, chcąc pogłaskać 
lśniący, dyszący bok zwierzęcia. Everard chwycił 
moją rękę i wyciągnął ją z marsem na twarzy.

— Mogę cię zapewnić, że on bezpieczny nie 
jest. Nie myśl, że skoro ja mogę sobie z nim po­
zwalać, więc i każdemu innemu wolno. On ogrom­
nie jest wyłączny w swoich sympatjaeh — nie­
prawdaż, Tommy ? Aha — słyszy, że mu niosą 
śniadanie ! No i cóż, Tommy ? cieszysz się, stary ?

Słysząc kroki w korytarzu, zwierz skoczył 
i zaczął tam z powrotem chodzić po wąskiej klat­
ce ; błyskał przy tem żółtemi oczyma i przesu­
wał drgającym, purpurowym językiem po białych 
ostrych kłach. Wszedł groom, niosąc na tacy 
ćwiartkę surowego mięsa i rzucił ją zwierzęciu 
przez kratę. Zwierz lekkim susem rzucił się na 
mięso, zaniósł je do kąta i tam, przytrzymując 
łapami, rwał je i rozdzierał w kawały, podnosząc 
raz po raz skrwawiony swój pysk, by popatrzeć 
na nas. Był to widok pełen jakiejś złośliwej, — 
jakiejś krwiożerczej grozy, a jednak zajmujący 
i piękny.

Sanacja poluje na g lo sy  
robotników.

W miarę zbliżania się dnia wyborów rośnie 
z a in te r e so w a n ie  s ię  r o b o tn ik a m i z e  s tr o n y  s a ­
n a cji. Rzecz zrozumiała. Chodzi przecież o  ich  g lo s y .  
Boć p r z e d s ta w ic ie l i  w a r stw a  r o b o tn ic za  w  S e jm ie  
b ę d z ie  m ia ła  t y le  co  nic. Ale g lo s y  robotników są  s a ­
n acji w ie lc e  p o żą d a n e , tem bardziej, że z p r z e c iw n e j  
s tr o n y  o g ło s z o n o  b o jk o t w y b o r ó w . Aby robotników, 
którzy oczywiście dobrze o tem wiedzą, ja k  ic h  sp ra w a  w  
n o w e j o rd y n a cji j e s t  za b ez p iec zo n a , do urny wyborczej 
jakoś z n ę c ić , saoacja zn ó w  h o jn ie  sz a fu je  w o b e c  n ich  
o b ie tn ica m i. Obecnie staw ia im w perspektywie m alow a­
n e  d om k i z morgiem ziemi. W roku 1930 b y ła  n ie c o  
sk r o m n ie jsz a : „G łosuj na je d y n k ę , a b ę d z ie sz  jad ł
ch łeb  z e  s z y n k ą ”. Oj, n a je d li się robotnicy ty c h  b u łek  
z e  s z y n k ą !  Obecnie już są w robocie dom ki, n a w e t  m a ­
lo w a n e  i z a lta n k a m i i m o r g ie m  z ie m i. Gdy będą 
jeszcze dalsźe wybory, to już nopewno w y p ły n ą  za m e czk i — 
o c z y w iś c ie  n a lo d z ie . A przy dalszych jeszcze wybo­
rach to wyłoni się prawdopodobnie już we wyraź­
nych konturach raj, aczkolwiek narazie tylko n a  
k się ż y c u . Dobrze byłoby, gdyby tak  ro b o tn ic y , a n ie  
ty lk o  r o b o tn ic y , niech też i rolnicy, kupcy, rzemieślnicy, 
urzędnicy postarają się o owe u lo tk i, o d e z w y , b ro sz u r y  
sa n a c ji z o k r e su  w y b o r c z e g o  1930 — i p o ró w n u ją  to ,  
co  w ó w cza s  sa n a c ja  p r zy r ze k a ła  z tem, co  w o b e c  n ich  
sp e łn iła , a wtedy będą mieli potwierdzenie prawdziwości
naszego przysłowia: „O b iecan k i i ca ca n k i, a  g ł .................
r a d o ść ”. Wszak sa n a c ja  od  ro k u  1930, a w ię c  p rzez  
5 la t, m ia ła  w  S e jm ie  o g ro m n ą  w ię k sz o ść  i przez to 
wpływ na rządy, od n ie j  w ię c  j e d y n ie  z a le ż a ło  s p e ł ­
n ie n ie  d an ych  o b ie tn ic . Skoro tego n ie  uczyniła w ó w ­
cz a s , ja k ą ż  daje ona gwarancję, ź e  sp e łn i to  o b e c n ie  ?

„Wygwizdany zdrajca”.
Pod powyższem grudziądzki „Goniec Nadwiś- 

ślański” pisze :
„Nie mogą się sanacyjni kandydaci pokazać 

na wiecach i zebraniach, ho ich publiczność 
w ita gwizdami, docinkami, kpinami. Wobec 
tego w zamkniętem gronie — przy swoich agitują.

Nielepiej wiedzie się zdrajcom. Jak chłopi po­
traktowali zdrajców swoich, to wiadomo.

Nielepiej się wiedzie innym.
Były poseł robotniczy Faustyniak próbował 

szczęścia w Nakle.
Zebrani na sali robotnicy nie dopuścili 

go do głosu, wymyślając mu od „złodzieja 
czci robotniczej“. Oni cię w ybrali — niech 
oni na cię głosują, poco do nas przychodzisz. 
Zbogaciłeś się na skórze robotniczej, wy­
kształciłeś swych synów na profesorów, 
a te raz  zdradziłeś — draniu”!

Skoczył komendant policji uspakajać. Nie po­
mogło. P. Faustyniak uciekł zaledwie od ciosów, 
któreby był oberwał od rozgniewanych robotników”.

„Radosna tw órczość” zbyt wiole  
nas kosztuje.

Za czasów panowania sanacji namnożyło się 
u nas bardzo dużo różnych „świąt” i hucznych 
obchodów. Święto lasu, matki, dziecka, a nawet 
i „Tydzień gór”. Wszystkie te obchody połączone 
są z kosztami.

Pisma donoszą, że zarząd miasta Zakopanego 
przed „Tygodniem gór” zaciągnął w Banku Gospo­
darstwa Krajowego pożyczkę w wysokości 120.000 
zł oraz w iunycb instytucjach finansowych około
100.000 zł. Trudno się dowiedzieć, czy cała suma
220.000 poszła na ten wyczyn tygodniowy. W ka­
żdym razie za pieniądze, wydane na te obchody, 
można było wykonać wiele pożytecznych prac 
i zajęć wielu bezrobotnych. Ilu to biedakom mo- 
żnaby za te pieniądze zabezpieczyć spokojne życie 
i poipóc przez danie pracy pożytecznej i dla narodu 
i państwa. Czas skończyć z tą lekkomyślną roz­
rzutnością w chwili powszechnej biedy i nędzy. 
Czy można o takich sprawach milczeć ? !

Katastrofa lotnicza.
W a rsza w a . Inź. Kordel z towarzyszem w drodze 

z W arszawy do Katowic ponieśli śmierć w katastrofie  lo tn i­
czej. Samolot z niezbadanych dotąd przyczyn spadi i roz­
bił się.

— Powiedz, czy możesz mi się dziwić, że ja 
za nim przepadam, — zwrócił się do mnie gospo­
darz, gdyśmy opuścili izbę. — Zważ przytem, że 
ja sam go wychowałem od młodego. To nie był 
żart, wierzaj mi, przewieźć go tu ze środka po­
łudniowej Ameryki! Ale mam go tu — zdrów 
jest i cały — najdoskonalszy egzemplarz tego ga­
tunku w Europie. Zoologiczny ogród w Londynie 
pragnie go dostać koniecznie, ale ja za nic nie 
mogę się z nim rozstać. Ot — ale ja już za długo 
każę ci jeździć na moim „koniku” — to też najle­
piej będzie pójść za przykładem Tommy... chodź­
my! Drugie śniadanie nas czeka!

Mój południowo-amerykański krewniak tak był 
przejęty parkiem swoim i dziwacznymi jego miesz­
kańcami, że nie sądziłem zrazu, by poza tem miał 
inne jakie interesa na głowie. Ze jednakże miał 
jakieś i to, w dodatku naglące, przekonałem się 
po ilości telegramów, które otrzymywał. Przycho­
dziły o różnych porach dnia, on zaś zawsze je 
otwierał z ciekawością i niepokojem na twarzy. 
Myślałem, że chodzi tu może o zakłady na wyści­
gach albo o grę na giełdzie — bądź co bądź wi­
docznie przeprowadzał pilny jakiś i ważny interes. 
Przez sześć dni mojego pobytu przychodziły co- 
najmniej trzy lub cztery telegramy dziennie, a były 
dni, gdzie ich było siedem lub ośm. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 4 września 1935r.

kalendarzyk, 4 września, Środa, Rczalji P.
5 września, Czwartek, W awrzyńca Just. B. W. 

W schód słońca g. 4 — 52 m. Zachód słońca g. 18 — 17 m. 
W schód księżyca g. 13 — 41 m. Zachód księżyca g. 21 — 02 m.

/j m ia s ta  i
Szczegółowy opis

e  p ie r w sz y m  zjeździ©  S traży  P o ż a r n e j W o jew ó d z tw a  
P o m o r sk ie g o  w  T orun iu  z p o w o d u  b rak u  m ie jsc a  
p o d a m y  d o p ie ro  w  n a stę p n y m  n u m e r z e .

Rozpoczęcie roku szkolnego.
N o w e m ia s to . Rozpoczęcie roku szkolnego poprzedziło 

nabożeństwo, odprawione przez ks. pref. Kalinowskiego, który 
wygłosił też okolicznościowe kazanie. W uroczystości kościel­
nej oprócz gimnazjum brały udział : szkoła powszechna
i szkoły z najbliższych wsi. Po nabożeństwie w poszczegól­
nych gmachach szkolnych młodzież otrzym ała plan zajęć 
i  spis książek.

Na progu tego nowego roku szkolnego witamy Cię, Mło­
dzieży polska i życzymy wytrwałości w nauce. Pomnij, że 
jesteś przyszłością Ojczyzny, dobro której zawsze ci w pracy 
przyświecać powinno. A więc ochoczo i raźno do nauki. 
€um  D eo!

Otwarcie ochronki.
N o w e m ia sto . Z zapoczątkowaniem nowego roku 

szkolnego nastąpiło  z dn. 3 bm. otwarcie tu t. ochronki dla 
dzieci.

Zmiany personalne w gimnazjum.
N o w e m ia s to . W związku z nową reformą szkolną na­

stąpiło  zlikwidowanie pewnej ilości gimnazjów — skutkiem 
czego nastąpić też musiały rozmaite przesunięcia w kierow­
nictwie zakładów. I tak  jako dyrektor do państw, gimna­
zjum w Nowemmieście ustanowiony został p. Marcin Gołąb, 
dotychczasowy dyrektor z Rawicza. Pozatem przeniesiony 
zo s ta ł stąd do Wrześni p. prof. Polmakowski.

Propagandowa Wystawa Obrazów
S a lo n u  A r ty s tó w  M alarzy  P o lsk ich .

Wejdźmy na salę! Zaraz na wstępie stajemy wobec du­
żego obrazu przedwcześnie zmarłego światowej sławy, a mało 
znanego u nas artysty, Stan. Dębickiego, prof. Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, którego piękna „Królowa Korony Pol­
sk ie j’’ dużemi swerai królewskiem i oczyma za nami wodzi. 
Widzimy dzieła —Axentowicza 80-letni ten wielki artysta, 
którego specjalny sposób ujęcia tak  w barwie, jak i rysun­
ku główek kobiecych, które dotąd motywem mu były, owia­
ne zawsze jakąś nieuchw ytną jakby mgłą, czy to smutku, czy 
tęsknoty, tak nas zawsze czarował, włączył do obrazów swych 
nowy czynnik, obok młodej kobiety znajdujemy postać starca 
— to on.

Wojciech Kossak! Nazwisko od dziecka nam znane. Da- 
ie j F ała t i tu  nazwisko samo za siebie mówi — piękne jego 
dzieła wzbogacają skarby drogocenne wystawy. Prócz kilku 
szkiców Matejki na czele, uczni jego, Wodzinowski przepiękny 
„Grajek” Muza z autoportretem , Strojnowski — „Bachant- 
k a ” Ludwik Stasiak — „Modlitwa do wszechświata” uderza 
oryginalnością kompozycji, głębią myśli i pięknem, artystycz- 
nem wykonaniem. Walery Eljasz Radzikowski tak drogi pol- 
kiemu sercu nieodżałowany — jego „Chrystus na krzyżu”. 
Stoimy przed Eaz. Pochwalskim, były nadworny malarz ce­
sa rza  Franciszka Józefa i prof. Akademji Wiedeńskiej — 
przepiękny „Tragiczny S trzał”. W barwie i plastyce 
wprost porywające pejsaźe im presjonisty prof. Kamockiego. 
Zieleń jego jest tak  soczysta, drzewa tak żywe, a słońce tak  
promieniste, że patrzeć na nie trzeba, wchłaniając w prost 
ich żywotność. Dalej podziwiamy Wojnarskiego, Terleckiego, 
Piaseckiego, lubujących się w motywach z naszych gór.

Oto krótki szkic o tej wystawie.

Zebranie KSM.
N o w em ia sto . W niedzielę, dn. 1. IX. 35 r., odbyło się 

w ognisku KSM. miesięczne zebranie przy udziale 43 druhów. 
Zagaił je ks. prezes Zakrzewski hasłem  „Gotów” ! Odśpie­
w ano hymn Młodzieży. Po wygłoszeniu pięknego referatu  
w yjaśnił drh. Prezes konieczność należenia do KSM., uzasad­
niając to tern, że powstają różne organizacje, raczej już po­
w stały, w których wpaja się młodzieży nienawiść do Kościoła 
i księży. W ymieniając złe organizacje, do których noga mło- 
ózieńca-chrześcijanioa przestąpić progu nie powinna, prze­
strzegał przed organizacją hitlerowską, której KSM. jua Po­
morzu zawsze stawi czoło. Dalej mówił ks. Prezes, że tylko 
i  wyłącznie wszystka młodzież do KSM. należeć powinna, 
nie gdzieindziej 1 Nie należy się tam, gdzie składek płacić 
nie potrzebuje, raczej dostanie się jeszcze jakieś łapówki, bo 
to  jest bardzo podejrzane. Nie należy ta młodzież tam, gdzie 
na każdem zebraniu przy wódce i obficie nastawionym  
stole słuchać musi rozm aitych pogawędek, oczerniających 
Kościół kat., a z nim księży. Nic też dziwnego, że gdy po- 
będzie tak i młodzieniec w takiej organizacji chociaż jeden rok, 
kom unistą się staje. Taką to młodzież chcą wyrobić sobie 
pewni ludzie, którzy, niestety, nie zdają sobie sprawy z tego, 
co z tej młodzieży będzie, gdy ona będzie um iała strzelać, 
ale wiary chrześcijańskiej nie będzie miała. Po załatw ieniu 
jeszcze kilka spraw  organizacyjnych zebranie zakończono 
hasłem  „Gotów”.

Sanacyjne zebranie przedwyborcze.
N o w e m ia s to . We wtorek o godz. 2 i pół odbyło się 

w Hotelu Centralnym s a n a c y jn e  z e b r a n ie  p r z e d w y b o r ­
c z e ,  którem u przewodniczył p. Marszałek z Białejgóry. W 
zagajeniu wyjaśnił, że zebranie to jest tylko inform acyjne 
i udzielił głos p. S e r o ż y n sk ie m u , jako kandydatowi, który 
tylko krótko wspom niał o pracy przygzłego Sejmu, a miano­
w icie ; 1. w a lk a  z k a r te la m i. 2. zagadnienia podatkowe.
3. ubezpieczenie społeczne. 4. spraw a osadnictwa. (Ile 
razy już wszystko to nie zapowiadano przy poprzednich 
wyborach ?). N astępny kandydat sanacyjny, p. K a ź m iersk i, 
także k r ó tk o  tylko mówił o osadnictwie i apelował do bra­
n ia udziału w wyborach. K andydat p. Ł a n g o w sk i radził 
też brać udział w wyborach, bo w p r z e c iw n y m  r a z ie  
m ia s ta  p o k o n a ją  w io sk i (też a rg u m e n t! Przecież po m ia­
stach wyborcy tak  samo nie mają ochoty głosować jak i po 
wsiach). Zaznaczył, że kartele koniecznie rozbić trzeba 
(trzeba to było już dawno uczynić, a nie dopiero teraz z ta- 
kiemi obietnicam i wyjeżdżać), czego stary  Sejm nie dokonał. 
Dalej przyrzekł, o ile w ybranym  będzie, to na baczność stać 
nie będzie (już oni go w tern wyćwiczą) ale będzie się 
sta ra ł o dobro wszystkich warstw, by im  d o b r ze  w P o l-  
c e  (I tego chce p. Ł. dokonać przy boku
sanacji?) Będzie się ste ra ł o b ezr o b o tn y c h , (co też 
p. Ł. wszystkiego nie zrobi), o unorm owanie system u 
podatkow ego itd. W dyskusji p. Z ie liń sk i z O m ula n a ­
w o ły w a ł d o  g ło so w a n ia  (a więc za sanac ją?), lecz w yra­
ził obawę, że głosy s ię  r o z s tr z e lą  i kandydaci o d p o w ie ­
d n ie j  i lo ś c i  g ło s ó w  n ie  z d o b ę d ą  (to wyjdzie sprawie

tylko na zdrowie). Proponował więc, by 2 kandydatów  się 
wycofało. (Ależ p. Z. niemożliwych wymaga od nich rzeczy). 
Mniejwięcej na tę samą nutę przemawiał p. Marchlewski. P. 
Ć w ikła z K r o to sz y n  w śm ia ły c h  i ję d rn y ch  s ło w a c h  
o b ja śn ił, ż e  p r z y sz ły  S e jm  b ę d z ie  m ia ł m n ie js z e  
z n a cz en ie , d ecyd u jącą  r o lę  o d e g r a  S en a t, w y b r a n y  
p rzez  e l itę ,  ż e  u sta w a  ta  p o k r zy w d z iła  sz a r e  m a sy  
ch łop ów , k tó r zy  d la P o lsk i w a lczy li, a d z iś g ło su  n ie  
m ają . P. Ćwikłę hucznie oklaskiwano. P. S e n d le w sk i ch w a ­
l i ł  p. Ł a n g o w sk ie g o  oraz p. S e r o ż y ń s k ie g o . (wolno mu 
to, ale cóż to obchodzić może w yborców?) P. Mar­
szałek w końcu zaznaczył, że wobec wyrażonego życzenia 
będzie w komisji sta ra ł się o wycofanie 2 kandydatów , w 

- przeciwnym razie miasta o d n io są  z w y c ię s tw o , a  r o l­
n ic tw o  zd o b ę d z ie  1 z a s tę p c ę . (P. Marszałek niepotrze­
bnie robi sobie kłopoty. Ani w mieście ani po wsiach nie 
ma żadnego sentym entu za wyborami.)

Sp. Celestyn Rosiński.
N o w em ia sto . W poniedziałek, dnia 2 bm., odprow a­

dzony został na miejsce wiecznego spoczynku śp. Celestyn 
Rosiński, obywatel-kupiec z naszego grodu, syD ziemi lubaw ­
skiej. Zmarły ur. się 23. I. 1898 roku, w Lipowcu
parafj. nowomiejskiej, um arł więc prawie że w 
kwiecie wieku. Po ukończonej nauce kupieckiej w Nowem­
mieście pracował w Lubawie do r. 1916. Następnie, zacią­
gnięty do wojska, brał czynny udział we wojnie światowej 
na obydwóch frontach aż do jej ukończenia. Gdy Polska pow­
staw ała, był bardzo czynnym dla sprawy polskiej w Gdańsku, 
biorąc żywy udział przedewszystkiem w organizowaniu tow. 
polskich. W r. 1921 wrócił do Nowegomiasta, gdzie się u sa ­
modzielnił. Przez cały szereg la t był kierownikiem Młodych 
OWP., narażając się na rozmaite przykrości. O statnie la ta  
aż do zgonu pracował w Polskim Związku Bekonowym. — 
Pogrzeb odbył się przy licznym udziale społeczeństwa — 
a kondukt prowadziło 4 księży. Żałobną Mszę św. odpraw ił 
w asyście miejscowego duchowieństwa ks. prof. Dembieński. 
Niech Mu ziemia polska, dla której tak  ofiarnie pracował 
i którą tak  gorąco kochał, lekką będzie! — Niech odpoczywa 
w pokoju!

Przetarg kamienicy.
N o w e m ia s to . We wtorek odbył się przymusowy prze­

targ  kamienicy w Rynku, którą za cenę 24.500 zł nabył na 
własność „Darlehn i Sparbank“ w Nowemmieście. Istnieje 
obawa, że dom ten  przejść może w obce ręce.

Z targu.
N o w e m ia s to . W torkowy targ był licznie obesłany. 

Płacono za ft. m asła 1,10—1,20, mdi. jaj 75—90 gr, ^kaczkę 
2,20—3,50, kurę 1,20—1,50, kurczę 70—1 zł, ft. jabłek 20—25, 
gruszek 20—30, śliwek 20—30 gr, ctr. kartofli 1,50 zł. Na 
targowisku płacono za prosięta 20—30 zł, bekony 37—40 zł, 
a tłu s te  świnie do 50 zł.

Zebranie przedwyborcze sanacji.
L u baw a. W ub. niedzielę odbyło się zapowiedziane 

zebranie inform acyjne sanacji. S taw iła się dość skromna 
iiość uczestników. Zebranie zagaił i mu przewodniczył 
p. Dakowski. Referat na tem at głosowania wygłosił p. M ar­
c h le w s k i z G rudziądza, kandydat na posła. Od dnia wy­
borów dzieli nas zaledwie kilka dni, a jednak nikt wogóle się 
niemi nie interesuje. Z a in te r e so w a n ia  społeczeństwa 
obecnemi wyDorami nie w y w o ła ją  an i ze b r a n ia  in fo r ­
m a c y jn e  a n i t e ż  u lo tk i,  zachwalające zalety poszczegól* 
nych kandydatów .

Św ięto druchen.
L u b aw a. Parafj, Oddziały KSM. ź.-obchodziły w ub. 

niedzielę swe święto. Na nabożeństwie młodzież, zrzeszona 
w 5 parafjalnych oddziałach, przystąpiła do wspólnej Komunji 
św. Na ulicach odbyła się kwesta na rzecz KSM. ż., a wie­
czorem w sali p. Kowalskiego uroczysta akadem ja, na k tórą 
złożyły się w ystępy druchen, przemówienie ks. asyst. Kinki, 
deklamacje itp. urozmaicenia. Udział publiczności na akadem ji 
był bardzo liczny.

Mecz pitki nożnej.
L u baw a. Odbył się ostatniej niedzieli mecz piłki noż­

nej pomiędzy drużynami „Sokół“ oddział młodszy, a KSM. 
Mecz zakończył się wynikiem 2:0 w składzie 6 osób na ko­
rzyść K. S. M., w składzie osób 3 na korzyść „Sokoła” 4 : 2. 
Sędziował p. Łątkowski.

Uroczystość przyjęcia dzieci do I Komunji św.
S k ar lin . Ub. niedzieli, 1-ego b. m., w naszej parafji do 

I-ej Komunji św. zostało przyjętych 58 dzieci. O godz. 8,45 
zebrały się dzieci w Ognisku, skąd o 9-ej godz. w uroczystej 
procesji przy dźwiękach dzwonów i pięknej pogodzie ze 
śpiewem na ustach „Kto się w opiekę” zostały w prowadzone 
do kościoła paraf. Tu wygłosił podniosłe kazanie miejscowy 
ks. adm. Komkowski, po którem  odebrał od dzieci przymierze 
wiary. Solenną Mszę św. celebrował ks. Aadmin., podczas 
której miejsc, chór „Cecylja” w ykonał pienia. Po odśpiew aniu 
przez dzieci pieśni „Pan Jezus już się zbliża” przystąpiły  
do Stołu Pańskiego. Po skończonej sumie neokom unikanci 
wyruszyli z powrotem do Ogniska na poczęstunek i zostali 
obdarzeni pięknemi obrazkami pam iątkowemi. Na zakończe­
nie odśpiewali pieśń „Wielbij duszo moja P ana” i rozeszły 
się rozweselone do domów.

Kradzież roweru.
S a m p ła w a . W nocy z 1 na 2 bm. w łam ano się po wy­

jęciu szyby do klasy szkoły powsz. i skradziono rower męski 
p. Standarze, kier. szkoły powsz. Sprawcy niepoznani um ­
knęli. Policja wszczęła dochodzenia.

Z Pomorza
Z  frontu wyborczego. —  

Rywalizacja między sanac. kand.
Niepowodzenia p. Serożyńskiego.

D zia łd o w o . W miarę zbliżania się dnia wyborów 
potęguje się na terenie powiatu d z ia ła ln o ść  sa n a c ji w k ie ­
runku  pobudzenia z a in te r e s o w a n ia  się opozycji wyborami 
i skaptow ania sobie jej głosów, koniecznie potrzebnych do 
przeprow adzenia kandydata. Stało się już publiczną tajem nicą, 
ż e  sa n a c j i z a le ż y  b ard zo  n a tern , ażeby przeprowadzić 
p. M ic h a ło w sk ie g o  z G rud ziąd za  i potajem nie zwalcza 
kandydatu rę  p. M a r c h le w sk ie g o . Sztab sanacyjny, prag­
nący ustalić przypuszczalną ilość i zmusić zależnych do gło­
sowania, p r z e d ło ż y ł im do podpisania d e k la r a c je .  
1 o dziwo ! Zaszły wypadki, że wśród z a le ż n y c h  znaleźli 
się tacy, którzy k a te g o r y c z n ie  o d m ó w ili p o d p isa n ia  
d e k la r a c ji. Wobec tego sztab sanacyjny znalazł się w kło­
potach i chcąc z nich wybrnąć, przeszedł do ofenzywy, urzą­
dzając w ub. tygodniu kilka zebrań wyborczych. Ofenzywa 
nie udała się, ponieważ sztab sanacyjny rozporządza kiepską 
b ro n ią  w y b o r cz ą , a w szczególności k ie p sk im i m ó w c a ­
m i, którzy, pozbawieni rzeczowych argumentów, mimowoli 
na zebraniach zwalczają kandydatu ry  swych kolegów. N aj­
m ło d sz y , 32 lat^ liczący czołowy kandydat, p. Michałowski, 
ni© b ard zo  p o p isa ł s ię  s w o je m  w y s tą p ie n ie m  w Dział­
dowie, sp r ó b o w a ł s w e g o  s z c z ę ś c ia  w śr ó d  k o le ja r z y

w  I ło w ie , lecz tam sr o m o tn ą  p o n ió s ł k lę s k ę .  K o le  
r z e , nie chcąc słuchać, w y g w iz d a li go, a naw et grozili 
z g a s z e n ie m  św ia t ła . W czwartek w ystąpił tu  z mową 
programową drugi kandydat, p. M a rch lew sk i z G rud zią­
d za . Mówił wprawdzie p r z e k o n y w u ją c o  jako kupiec o tern, 
ja k ie  fa k ty  w p ły n ę ły  na to, że s p o łe c z e ń s tw o  i ż e  on  
sa m  zn a la z ł się w tak  ciężkiej sytuacji oraz o tem, czy on 
ja k o  u cze ń  w iary sa n a c y jn e j  i ja k o  k u p iec , z n a ją cy  
n ie w ą tp liw ie  bolączki wszystkich stanów będzie miał jakikol­
wiek wpływ w p r z y sz ły m  se jm ie . Ludzie, a zwłaszcza kupcy, 
z n a ją cy  d z ia ła ln o ść  p. M., pytają, d la c z e g o  on  p o sz e d ł  
do „ k o ry tk a ” i tak p óźn o  za c zy n a  s ię  w y s łu g iw a ć  
sa n a c ji?  Przecież p. M. p o ch o d z i z p n la  n a r o d o w e g o ,  
cóż go więc skłoniło do s p r z e n ie w ie r z e n ia  s ię  id e i n a ­
r o d o w e j?  Z wywodów p. M. dało się wyczuć, że n ie  j e s t  
on  p e w n y  s w e g o  z w y c ię s tw a . N atom iast kolega je g o ,  
p. S e r o ż y ń s k i z L ek art, jest p e łe n  o p ty m iz m u , mimo, iż 
na zeb ra n ia ch  w  K ie łp in a c h , Z ab in ach  i w P ło ś n ic y  
d o zn a ł p o ra żk i. Na zebraniu w Płośnicy jeden z dysku­
tantów  opozycyjnych w y tr ą c ił  g o  z r ó w n o w a g i powiedze­
niem, p oco  żąd a od o p o z y c j i g ło so w a n ia , p r z e c ie ż  sa m  
g e n . R y d z-S m ig ły  na sa n a c ję  n ie  g ło ą o w a ł, „góra” 
niechce głosów opozycji! P. S. uniósł się do tego stopnia, że 
pow iedział: „Czy b ę d z ie c ie  głosować, c z y  t e ż  n ie , to  i ta k  
P o lsk a  b ę d z ie ”. Bardzo słusznie powiedział p, S., ale ze­
brani tego p ok roju  k a n d y d a tó w  na posłów, dających się 
tak  ła tw o  wyprowadzić z r ó w n o w a g i, uważają za zgoła 
n ie o d p o w ie d n ic h  do piastow ania m a n d a tu  p o s e ls k ie g o .  
W Z abinach  p. S . wogóle do głosu n ie  d o p u szczo n o , 
a w  K ie łp in a ch  z m y to  m u p o rzą d n ie  g ło w ę . Najwię­
cej przykrości przy werbowaniu sobie głosów spraw iają sa­
nacji za r zu ty , podnoszone na zebraniach o wyczynach b. 
starosty , na odparcie których sa n a to r z y  n ie  p o s ia d a ją  
ża d n y ch  a r g u m e n tó w . W edług pogłosek w bież. tygod­
niu sz ta b  sa n a c y jn y  przypuści g e n e r a ln y  a ta k  na umy­
sły op ozycji, który będzie prowadzony przez kolegów p. 
S. A tak  t e n  będzie kierowany wyłącznie na w sie , lecz 
uchodzi za pewnik, ż e  z o s ta n ie  z w y c ię s k o  o d p a r ty .

Bujanie rolników«
B rod n ica . W niejednych tu t. wystawnych oknach całemi 

serjami widnieją u lo tk i, n a w o łu ją c e  do g r e m ja ln e g o  
u d zia łu  w zebraniu dla ro ln ik ó w , na którem p. Dr., c z e r ­
p iący  sowite dochody z B ek o n ia rn i, ma rolnikom wytłó- 
maczyć, ja k i raj n a stą p i d ia  n ich  po w y b o r a ch . 
Rolnicy już dziś z ciekawością śledzą i wyczekują wywodów 
p. Dr., który w ła śc iw ie , r e s z tó w k ę  k u p u jąc, pieniądze 
zabezpieczył, a główny dochód c z e r p ie  z za jm o w a n e j  
p o sa d y  i B e k o n ia r n i. T aki to  „ r o ln ik “ nigdy nie może 
się stawić w położenie prawdziwego gospodarza, uzależnio­
nego jedynie od produkcji rolnej B u ja n ie  zatem gospodarzy 
przy takich w aru n k ach  b y to w a n ia  jest trudne.

P. Dr. musi mieć dużo czasu przy tak  dobrze p ła tn y c h  
p osad ach , że starczy mu czasu na p o u c z a n ie  ro ln ik ó w , 
którzy od młodych la t się do tego zawodu zaprawili. Odcze­
kamy, co p Dr. powie ciekawego, a wówczas zajmiemy się 
bliżej jego wywodami. O jedno tylko prosimy p. Dr., a ż e b y  
d o ra d z ił ro ln ik o m , tak  jak sobie, w poszukiwaniu obok go­
spodarstw a rolnego in tra tnej posady, gdyż w inny sposób, 
aby gospodarstwo było dochodowe, spraw y ciężkiego położenia 
rolnictwa rozwiązać nie możemy.

K Ą C I K  S P O R T O W Y .
„Pomorzanka“ — N. K. S. I s4.

N o w e m ia sto . W ub. niedzielę, po poL, na boisku n o ­
wego st8djonu odbył się mecz piłki nożnej między „Porno* 
rzanką” z W ąbrzeźna i tu t. NKSłem. „Pom orzanka” ucbodzi 
za pierwszorzędny Klub piłkarski na Pomorzu i ma za sobą 
dość chlubDe dla niej zwycięstwa na meczach w większych 
m iastach. Dlatego zanosiło się na nielada sensację, w której 
spodziewano się ogólnie porażki NKS‘u. Tymczasem nasz 
Klub spraw ił publiczności m iłą niespodziankę, wygrywając 
mecz całkiem zasłużenie w wysokim stosunku 4 : 1.

Początek gry był mało interesujący; widoczne było, że 
obie drużyny próbują swe siły i badają się wzajemnie. 
Akcja ożywia się jedynie w sytuacjach podbram kowych, 
przyczem wyraźną przewagę mają gospodarze. Goście góru­
ją ustawieniem  technicznem, wszędzie ich pełno i zawsze 
znajdują się na swem miejscu, czyniąc wrażenie, że ich jest 
więcej. Gospodarze natom iast grają mniej planowo i b łąka­
ją się po całem prawie boisku. Sytuacyj podbram kowych 
po większej części obie drużyny nie potrafią odpowiednio 
w ykorzystać. A taki gości rozbijają się o bardzo silną i pew­
ną naszą obronę, a ataki gospodarzy kończą się przeważnie 
wybiciem piłki poza linję.

Pada wreszcie pierwszy goal dla Nowegomiasta. Tempo 
gry się wzmaga. Goście sta ra ją  się wyrównać, a gospodarze 
podwyższać stosunek, \ecz bezskutecznie. Do połowy gospo­
darze prowadzą 1 :0 .

Po przerwie gra zaczyna być coraz bardziej in teresująca. 
Podkreślić Daleźy z całem uznaniem, że obie drużyny grały 
bardzo „fair”. Sympatycznie naw et było patrzeć na grę, w 
której było brak brutalności i mało sportow ych podstaw iań 
nogi oraz umyślnych popychań. Ew entualne takie mom enty, 
jak zderzenie się itp., w ynikały raczej z tem pa gry, które 
się coraz bardziej zmaga. Nowemiasto coraz więcej atakuje 
gości i pada drugi goal, który bram karz gości musi położyć 
na swoje barki, gdyż piłkę miał już w rękach i wpuścił po­
za siebie do bram ki. W chwilę później centrowy atak  go­
spodarzy pięknym wykopem strzela trzeciego goala, którego 
niemoźiiwem było zatrzym ać. Gości ogarnęło zdenerw ow a­
nie i w rozpaczliwym zrywie atakują bram kę NKS,u. Po­
w staje zamieszanie pod bram ką i pada jedyny dla gości goal.

Pod koniec meczu tempo gry się wzmacnia. Goście w al­
czą o zmniejszenie stosunku, gdyż nie mogą się pogodzić 
z taką  przegraną. Ala i gospodarze walczą o powiększenie 
swej wygranej, która jest już widoczną. Najlepszy gracz na 
boisku, prawy atak  z NKS‘u, przypieczętował ostateczny w y­
nik bardzo ładną grą i zdobyciem czwartego dla gospodarzy 
goaPa. Był to najpiękniejszy moment gry podczas całego 
meczu, który też publiczność nagrodziła oklaskam i.

Zainteresow anie meczem ze strony publiczności było do­
syć wielkie. Ubolewać tylko należy, że część publiczności 
weszła na stadjon z „dzikiej” strony, żeby nie zapłacić za 
w stęp. A przecież op ła ta  w stępu jest minimalna.

Sędziował p. Kopyczyński, który s ta ra ł się jak  najlepiej 
wywiązać ze swego zadania i wywiązał się znacznie lepiej 
niż na poprzednim  meczu. Po kilku tak ich  meczach sędzio­
wanie p. K. będzie już całkiem bez zarzutu.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Baczność Westfalczycy.

N o w e m ia s to . Zebranie Koła Związku Obrony Praw  
Górnika W estfalji i N adrenji na pow. lubaw ski odbędzie się 
w niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 12 i pół w lokalu p. Sero­
żyńskiego w rynku. Na porządku dziennym  ważne sprawy.

O liczny udział prosi Zarząd.

L u b aw a . Zebranie Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
Koła w Lubawie odbędzie się w niedzielę, dnia 8. IX. 1935 r. 
o godz. 13-tej u pana Zielińskiego ul. G runw aldzka. Ze 
względu n* ważne spraw y przybycie w szystkich członków 
jest konieczne. Zarząd.



Min. Beck wyjechał na sesję  Rady Ligi Nar.
Warszawa. P. min. spr. zagr. Józef Beck wy­

jechał do Genewy na nadzwyczajną sesję Rady 
Ligi Narodów.
Nadużycia przy budowle dworca głównego  

w Warszawie.
Warszawa. Władze kolejowe wykryły nadu­

życia przy budowie dworca głównego w Warsza­
wie. W związku z tem prokurator polecił aresz­
tować i osadzić w areszcie do dyspozycji sędziego 
śledczego inspektora ministerstwa komunikacji, 
inż. Dobruckiego, inż. Sergjusza Dobrzeleckiego 
i aplikanta adwokackiego, Nerca. Pozatem aresz­
towano dwu dostawców materjałów budowlanych, 
Falenberga i Lizerta. Nadużycia popełniono przy 
dopuszczaniu prywatnych firm do przetargów bu­
dowlanych.

Inż. Dobrucki jest postawiony w stan oskar­
żenia o dopuszczenie się nadużyć przy powierza­
niu firmom budowlanym dostaw, zaś dostawcy 
Falenberg i Lizert — o przekupstwo urzędników.

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy Sobolewski.
Za dolary złote w Am eryce tylko dolary 

papierowe.
Warszawa. Otrzymano w Warszawie wiado­

mość, że ministerstwo skarbu St. Zjednoczonych 
wydało w dniu 26 bm. zarządzenie, na mocy któ­
rego za złote monety dolarowe banki rezerwy 
federalnej będą odtąd płacić tylko równowartość 
w obecnych dolarach obiegowych po kursie 1 za 
1. Innemi słowy, posiadacz 10-dolarowej monety 
złotej może wzamian otrzymać w Nowym Jorku 
tylko 10 dolarów papierowych.
300 zapalniczek w sztucznej nodze inwalidy.

P ło c k . W Płocko aresztowano niejakiego Józ. Sitka, 
inwalidę z Rody Pabjanickiej, który trudnił się od dłuższego 
czasu sprzedażą nielegalnych zapalniczek. Podczas rewizji 
znaleziono w jego sztucznej nodze 300 zapalniczek i około 
200 kamieni. Towar ten był przemycany z Niemiec.

Górnicy angielscy grożą strajkiem, domagając 
się podwyżki płac.

Paryż. Położenie w angielskim przemyśle 
węglowym uległo takiemu pogorszeniu, że możli­
wość powszechnego strajku górników jest poważ­
nie brana pod uwagę. Sekretarz generalny fede­
racji górników wydał manifest, w którym ostrzega, 
że godzina wybiła, że górnicy zdecydowani są 
przejść do stanowczego działania.

O ile żądania górników o podwyższeniu płac 
nie będą przyjęte, proklamowany będzie strajk 
powszechny bez względu na możliwość następstw.

Lekarz-źyd odmówił pomocy lekarskiej 
konającej kobiecie.

W iln o. W miasteczku Bezerno żyd, dr. Freidson, nie 
chciał wykonać zabiegu operacyjnego na osobie Jadwigi 
Dziemaszkowej, na skutek czego chora zmarła. Sprawa zna­
lazła się w sądzie okręgowym, od którego wyroku, opiewają­
cego na 6 miesięcy aresztu. Freidson apelował. Sąd apela* 
cyjny podwyższył żydowskiemu lekarzowł karę na 6 miesięcy 
więzienia.

G IEŁDA  ZBO ŻO W A  W  POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 2. 9.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe 11.75— 12.00
Pszenica 15.75— 16.75
Jęczmień 13.50— 14.25
Owies nowy 13.75— 14.25
Mąka żytnia 17.75— 18.75
Mąka pszenna 65 proc. 25.25— 25.75
Otręby żytnie 9.50— 10.00
Otręby pszenne 9.75— 10.25
Rzepak zimowy 32.50— 33.50
Gorczyca 33.00— 37.00
Groch Victoria 25.00— 27.00
Groch Folgera 20.00— 21.00
Mak niebieski 42.00— 44.00

G IEŁD A  W A R S Z A W S K A
Dolar 5.301|2; frank francuski 34.99; frank szwajcarski 

172 85; fun t szterling 26.31; m arka niemiecka 212.70; korona 
czeska 21.96.

K Ą C I K  R A D J O W Y
A u d y c je  P o ls k ie g o  R a d ja  w  W a rs z a w ie .

C z w a r te k ,  d n . 5. IX . 6.30 Audycja poranna. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dzień, połudn, 12.15 Koncert. 
1300 Muzyka salonowa. 13 25 Chwilka dla kobiet. 15.15, 
Przegląd giełd, i wiad. o eksporcie polskim. 15 30 Koncert. 
16.00 Opow. dla dzieci młodszych. 16.15 Utwory fortep. 16 45* 
„Cała Polska śpiew a”. 17.00 Reportaż. 17.15 Koncert ork. 
wojsk, z Poznania, 17 50, 18 30 Odczyt. 18 00 Koncert. 18,40 
Pogadanka.18 45 Muzyka. 19.00 Nowiny leśne. 19.20 K oncert 
reklam. 19.35 Wiad. sport. 1950 Pogad. aktualna. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z 
współczesnej”. 21.00 Słuchowisko. 21.35 
Muzyka tan.

P ią te k ,  dn . 6. IX . 6.30 Audycja 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dzień, połudn. 12.15 Audycja 
dla szkół. 12 40 Koncert. 13.25 Chwilka dla kobiet. 13.30* 
Z rynku pracy. 15.15 Przegląd giełd, i wiad. o eksporcie 
Polskim. 15.30 Koncert. 16.00 Pogad. dla chorych. 1615
Koncert. 16.45 Pogadanka przyrodn. 17.00 Reportaż. 17 15 
„Minuta poezji”. 17.20 Koncert. 17.50 Poradnik sport. 18.00 
Koncert chóru miesz. 18.30 Pogad. aktualna. 18.40 „Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy”. 18.45 Muzyka lekka. 19.00 
Skrzynka roln. 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wiad. sport. 
19.50 A ktualny monolog. 20.00 Koncert muzyki lekkiej. 21,00 
Dzień, wiecz. 21.10 „Obrazki Polski współczesnej”. 21.15 
Koncert symf. 22.30 Szkic literacki. 22.45 Koncert ork. P.R..

Koncert.
Polski

22.00

poranna. 11.57

P r o g r a m  P o ls k ie g o  R a d ja  S. A. R o z g ło ś n ia  
P o m o rs k a  w  T o r u n i u ,

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—-24 Kw.
C z w a r te k ,  5. IX . 7.55 Parę informacyj* 13.00, 13.30>

15.15 Przegląd giełd. 16.15 Płyty. 18.30 Li-cencja ogierów.
18 40 „Jak spędzić św ięto”. 18.45 Płyty. 19:00 „O radjo,. 
muzyce i muzykach słów kilka”. 19.00 Chwilka morsko-po- 
morska. 19.20 Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport, z Pomorza.

P ią te k ,  6, IX . 7.55 Parę informaeyj. 13.35 Płyty. 15.15 
Przegląd giełd. 18.30 „Z życia cechów toruńsk ich”. 18.45 
Płyty. 19 00 Pogadanka społ. 19.05 Wiad. gosp. z Pomorza.
19 09 Chwilka morsko-pomorska. 19.20 Koncert reklamowy. 
19.35 Wiad. sport, z Pomorza.

Pozatem transm isje z innych polskich stacyj.

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W rasie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód m 
zakładzie* strajków itp.f wydawnictwo nie odpowiada sa dostaresenia 
isma, a abonenci nie mają prawa domagania się aiedostaresonich 

numerów lub odszkodowania.

Przewielebnemu Duchowieństwu z Ks. 
Prof. Dembieńskim na czele, Krewnym i Zna­
jomym oraz wszystkim, którzy brali udział w 
pogrzebie i złożyli wyrazy współczucia oraz 
V?ij0£eę i {rwiąty z powodu śmiecę} ś, p,

Celestyna Rosińsk iego
składam y najserdeczniejsze

„Bóg zapłać“
Rodzina.

Lipowiec, we wrześniu 1935 r.

Kuźnię wiejską w Prątnicy
wydzierżawię

z  d n ie m  1. IV . 1936 r .
óferty  należy składać do dnia 31. XII. 1935 r., w Sołectwie 
w Prątnicy, gdzie wyłożone są w arunki dzierżawy.

S o łty s .

W eksle
znaczki stemplowe

sądowe, doręczeniowe
I pocztowe

stale na składzie
poleca

,D R W ĘC A “, K sięgarn ia  Nowemlasto.

Tran
do skór,

?**?!*!> g a t u n e k  . ,
w W iększych Ho$ę*.acŁ* 

ęena burtow a  
oferują

sk ładn ica  sk ó r  ~

Cz. Balcerowicz,
BRODNICA n. D R W .

brzy moście telefon 111.

I
Wszystkim, którzy nam nadesłali swe życzenia w 

dniu ślubu naszego, składam y serdeczne

„Bóg zapłać"
L. Lisewski z żoną

z domu Truszczyńska. 
Kotnowo, Truszczyny, we wrześniu 1935«

Prawdziwy

miód
pszczelny

w każdej ilości zakupuje
S ta n is ła w  R o s t ,  

________N o w e m ia s to , Rynek

Uczeń
piekarski potrzebny.

J ó z e f  Z e b ro w s k i ,
mistrz piekarski, L u b a w a .

G A R S T K A ,
B ro d n ica  n. Dr,

ir s z ta t  ś lu s a r s k i
szosa Lidzbarska, 

itogeniezne spajanie m etalu, 
m ete - sieczkarki i młócarnie. 
ir z e d a je  n o w e  m łó c a r n ie  

cepowe i sztyftowe 
1 n i  o d  200 z ł.

K s i ą ż k i  s z k o l n e
i

m aterja ły  p iśm ienne
w wielkim wyborze ■

i najtaniej po l e ca

Księgarnia „ D R W Ę C  A“ Nowemiasto.

R o z k ł a d  j a z d y  a u t o b u s o w e j .  |p ° j ; a b yc ia
Niniejszem podaje się do łaskaw ej wiadomości, iż z d n iem  5 w r z e śn ia  rb ^ r o z p o c z ą ł j 

tu r so w a ć  a u to b u s  n a  l in | i  N o w e m ia s to  — B isk u p ie c  Ł ąk orz .

Taryfa | L iü . i Stacje II. IV. Taryfa

7.10 4 14.00 B N o w e m ia s to A 8.40 16.30 1.50
0.50 7.15 14.05 Marzęcice 8.35 16.25 1.50
0.80 7.25 14.15 Wawrowice 8.25 16.15 0.80
1.50 7.40 14.30 1 B is k u p ie c 8.10 16.00 0.50
1.50 7.50 1 14.40 V Ł ą k o r z B 8.00 15.50

Koncesjonowane przedsiębiorstwo autobusow e
J. U K L E J Ą , L u b a w a ,

w Księgarn i „ D R W Ę C A ”
nader ciekawa broszurka

W. M A R R

Posiadłość
norgi ogrodowej ziemi, b a ­
nki masywne w kościelnej 
>sce w Mikołajkach zaraz 
sprzedaż,

Ogłoszenia przyjmuje 
K a ta r z y n a  W e jn e r to w a ,  

S k a r l in ,  pow. Lubawa,

F O R M U L A R Z E
poleca

K sięg a rn ia  „D rw ęca*.

Służąca
z gotowaniem i u c z e ń  do sk ła­
da kolonjalnego może się od 
zaraz zgłosić.

Zgłosz. do eksp. „Drwęcy* 
Lubawa,

Dziewczyna
czysta, akuratna, z dobremi 
świadectwam i potrzebna.

R e je w s k a , B ro d n ica , 
Hallera 1.

II. pokos trawy
n a łą k a c h  p le b a ń sk ic h  w  
w  R a d o m n ie  sprzedaje się na 
miejscu w parcelach za na­
tychm iastow ą zapłatę w  p o ­
n ie d z ia łe k , 9 w r z e śn ia  o  
g o d z . 1 5 -te j,

P r o b o sz c z .

Mord r y t u a l n y
w Chojnicach

om awiająca spraw ę m ordu rytualnego w Choj­
nicach z roku 1900, k tóra wzburzyła wówczas 
chrześcijańską opinję publiczną całego świata.

C ena t y lk o  30 g r .

A S A
d o  w y c is k a n ia  so k u  O K A Z Y J N I E  n a  sp rz ed a ż
Księgarnia „ DRWĘ CA“ N owem iasto, Rynek.

S k^su ro w ę , 
wosk pszczelny.

w e łm jjjw tz a
w większych i mniejszych 
ilościach k a p u j e  stale

Składnica skór
BALCERO W ICZ*

BRODNICA n. D rw . *
przy moście telefon 111..

n / - N T T i n n
• n a j L E P S  Z Y . . .

I V W U J C K

Skó ra  pasowa, 
Pasy
transm isyjne,
Troki
pergam inow e

poleca najtaniej

Sk ładn ica  skó r
CZ. BALCEROWICZ,

B ro d n ica  n. D rw .
przy moście — t**l. t l i .

Willa
z dwoma mieszkaniami na 
sprzedaż. Zgłoszenia dq

eksp. „Drwęcy* w Lubawie,


